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POZNAŃ, 3 maja.

Niemiecka Gazeta Poznańska z dnia 26 
kwietnia r. b. wspomina w korespondencyi z Mię­
dzychodu o zamierzonej petycyi do tronu, która 
wśród niemieckiój obiega ludności, i podaje 
w obszernym wyciągu treść główną tój pety­
cji. Zkąd inąd dowiadujemy się, że tenże sam 
projekt petycyi krąży pomiędzy niemieckiemi 
mieszkańcami wszystkich niemal powiatów i że 
twórcy pomysłu wielkich dokładają usiłowań, 
ażeby jak najliczniejsze zebrać podpisy pod ten 
objaw politycznego swego programatu.

Nazwiska położone pod listem okólnym do 
■'■odpisów zachęcającym, każą się domyślać, że 
krok ten nie jest prostym tylko wyskokiem 
żądz i opinii pięciu prywatnych ludzi, nazwiska 
te bowiem należą do osób znanych, już to ze 
swoich ścisłych stosunków z tymi, co Wielk. 
Księstwem Poznańskiem obecnie rządzą, jużto 
ze swojej specyficznej żądzy niemczenia wszyst­
kiego. W obec więc nowej tej manifestacyi 
przeciwko życzeniom, żądaniom i słusznym ocze­
kiwaniom polskiego żywiołu w W. Księstwie 
wymierzonej, dziennikarskim naszym jest obo­
wiązkiem nie pomijać jej milczeniem.

Doszłe do rąk naszych dokumenta z dwóch 
drukowanych składają się arkuszy. Pierwszy 
arkusz obejmuje blankiet listu okólnego, w któ- 
lym osoby niżej wymienione wzywają, ażeby 
odbiorca listu sam do projektowanego adresu 
przystąpił i obok tego starał się o zebranie 
w swojój okolicy jak największej ilości podpi­
sów, poczem ma odesłać adres podpisami opa­
trzony na ręce właściciela dóbr Sandera, w Char- 
ticach pod Wronkami, najdalój w przeciągu 
ini ośmiu. List kończy uwagą, że osobna de- 
putacya wręczy adres Księciu Rejentowi. Okól­
nik ten żadnój nie nosi daty i podpisany jest 
przez panów: Sandera z Charcie, Mollarda 
z Góry, garbarza Guntera, Beuthera z Golen- 

! dna, i H. Brauna z kolonii Główna.
Do tego listu dołączony jest drukowany 

projekt adresu mającego się wręczyć JKW. 
Księciu Rejentowi.

Projekt ten adresu brzmi w polskim prze­
sadzie jak następuje:

„Najdostojniejszy Książę, Najłaskawszy Re­
jencie i Książę! Od niejakiego czasu podnoszą 
przywódzcy polskiego stronnictwa narodowego 
naszćj prowincyi głosy swoje, podobnie jak to 
czynili po zmianie tronu w roku 1840. Biorąc 
pochop z pojedyńczych uciążliwości z wykrzy­
wieniem prawdy wystawionych, żądają oni za­
niechania tutejszego systemu zarządu, który 
nie innym jest systemem, jak systemem chwały 
godnego rządu w Bogu spoczywającego króla 
JMci, nacechowanym imionami Gneisenaua, Groh­
mana i Flottwella, którego zmiana pociągnęła 
za sobą natychmiastowe powstania w latach 
1846 i 1848. Bespieczeństwo, jakie system ten 
daje i błogie skutki, jakie szerzy, zwiększyły 
niemiecką ludność prowincyi aż do pół miliona 
z górą dusz, w którój to liczbie mieści się 702 
właścicieli dóbr szlacheckich na 1662 właści-

' cieli w ogóle, jak niemniój przeważna część 
zamożniejszych i wykształceószych mieszkaó-

- ców. Co większa, najznaczniejsza część polskich 
mieszkańców', włościańskiego mianowicie stanu,

„ czuje się szczęśliwą i zadowolnioną pod spra­
wiedliwym i łagodnym rządem pruskiego berła

' i niczego mniej nie pragnie jak powrotu owego 
' Porządku rzeczy, którego przywrócenie jest 

celem usiłowań wzmiankowanego stronnictwa.

Każdy bezstronny, któremu znane stosunki pro­
wincyi, i który jest w stanie porównać je z da- 
wniejszemi, musi przyznać prawdziwość tych 
faktów i dziwić się nad rozmyślnemi przekrę- 
caniami, które od owego stronnictwa wychodzą. 
Organa jego mają czoło oskarżać w publika- 
cyach drukiem ogłaszanych rząd pruski, że za 
pomocą środków cywilizacyjnych i ulepszeń, jak 
szkoły, koleje żelazne, żwirówki itp. przyczynia 
się tylko do tłumienia i zabijania polskiego 
ducha. Nowe Towarzystwo kredytowe ziemskie 
przez WKMość najłaskawiój tutejszej prowin­
cyi nadane, bywa wystawione jako potwór i jako 
instytut przynoszący hańbę rządowi pruskiemu, 
dla tego, że staje naprzeciw jedynemu czysto 
polskiemu Towarzystwu Ziemstwa Poznańskiego.

„Wszelako stronnictwo to nie przestało na 
słowach. Powystawiano w prowincyi pomniki, 
które mają rewolucyjne przypominać usiłowania, 
a związki z zagranicznćm stronnictwem wywrotu 
ciągle trwają. Przy sposobności ostatnich wy­
borów sejmowych odezwa wyborcza sufragana 
Stefanowicza i protestanckiego ziemskiego wła­
ściciela Potwcrowskiego była manifestem, któ­
rym jawną wojnę przeciwko Niemcom wypo­
wiedziano, używając nawet duchowieństwo do 
popierania sprawy narodowój. Nie było mowy 
o innój ojczyźnie jak Polska, a pruska konsty- 
tucya uchodziła za podstawę, na którój docho­
dzić należało mniemanych praw narodowych. 
Naiwyższa powaga archidyecezyi, która z ka­
tolickiego stanowiska powinna była stanowczo 
potępić postępowania wciągające duchowieństwo 
do politycznćj agitacyi, która sprowadzała przy­
mierze z protestantami i żydami, dala się nie­
bawem, narodowym polskim ulegając sympatyom, 
skłonić do przeciwnego zapatrywania, zaiste nie 
na pożytek i zaszczyt kościoła. Rozbrat pomię­
dzy narodowościami stał się w skutek agitacyi 
wyborczój na długi czas nieuleczonym i odno­
wiono rany, które od nieszczęsnego roku 1848 
goić się zaczynały.

„Wierni niemieccy mieszkańcy kraju żywią 
wprawdzie nadzieję, że rząd królewski silną 
ręką WKMości sprawowany, pod żadnym wzglę­
dem nie da się ze swojój zepchnąć drogi przez 
zabiegi polskiego stronnictwa narodowego i przez 
wnioski w izbie poselskiój stawiane, a zmierza­
jące do zniweczenia niemieckiego życia i charak­
teru w tutejszój prowincyi, i że rząd ten żad­
nych zgoła ustępstw co do rzeczy ani co do 
osób stronnictwu owemu uczynić nie zechce. 
Rozumieją wszelako, że tak patryotyczne ich 
uczucie, jak obowiązek zachowania własnego, 
nakazują im głos podnieść. Zbliżają się oni do 
tronu z zapewnieniem niezmiennój wierności i 
przywiązania, których zawsze, a mianowicie 
wtedy dawali dowody, kiedy jawny bunt tegoż 
samego stronnictwa, które teraz z taką zuch­
wałością żądania swe wypowiada, groził pań­
stwu oderwaniem prowincyi: ale zarazem zbli­
żają się oni z usilną prośbą nie narażania na 
szwank tój opieki, jaką posiadają w obecnym 
systemie zarządu, zaprawdę sprawowanego ho­
norowo, sprawiedliwie i z życzliwością. Pozo- 
stajemy WKMości najpoddańsi, najwierniejsi, 
najposłuszniejsi mieszkańcy prowincyi poznań­
skiej.“

Nie pójdziemy w ślady autorów tego fa­
brykatu i niechcąc rozdmuchiwać pochodni 
wewnętrznój niezgody i nienawiści, którą oni 
tak lekkomyślnie, w tój właśnie chwili, w po­
śród mięszanej ludności W. Księstwa rzucają, 
nie damy temu projektowi adresu odprawy, na 
jaką zasługuje. Ograniczymy się raczój, na te­
raz, na kilku objaśniających, trzeźwych uwagach.

A naprzód istotne rozdzicielstwo tego ma­
nifestu nikomu, nam mniej niż komukolwiek, 
tajnóm być nie może i nie jest.

Dwie są główne myśli, około których cały

adres się obraca: Pierwsza, że normalnym, pra­
wnym porządkiem rzeczy w W. Księstwie Po­
znańskiem jest to, czego panowie Sander, Mol- 
lard i im podobni pragną, to jest niemczenie 
stopniowe i zniemczenie zupełne tój części da­
wnej Polski, że zaś to co traktat wiedeński 
we względzie W. Księstwa Poznańskiego prze­
pisuje i co pod gwarancyą całej Europy uro­
czyście postanowił, jest buntem i wywrotem; 
druga, że najmniejsza zmiana dotychczasowego 
systemu zarządu, nietylko co do rzeczy, ale i co 
do osób, niechybne wywoła zaburzenie.

Co do pierwszej myśli, jeżeli owym pięciu 
panom i tym, których mają za plecami, tak 
pilno rozedrzeć wiedeńskie traktaty, my Polacy 
zaiste ich bronić nie będziemy. Ale dopóki 
traktaty, przeciwko nam zawierane, jeszcze nie 
rozdarte, wolno i należy nam powoływać się na 
tę odrobinę rękojmi, żywot nasz narodowy 
gwarantujących.

Co do drugiej myśli, zdaje nam się, że ona 
główną w powstaniu całego adresu gra rolę, 
a mianowicie owo zastrzeżenie, że nawet zmiana 
osób niechybnem grozi niebespieczeństwem.

I dla tego to biednego sensu moralnego 
wysila się adres na łamane sztuki najwątpliw- 
sźej dyalektyki i retoryki! Dla tego to sensu 
moralnego pozwalają sobie ci panowie robić się 
reprezentantami uczuć i myśli polskiej ludności 
i ręczyć, że wieśniactwo polskie nadzwyczaj 
zadowolnione ze systemu niemczenia! Dla tego 
to odświeżają sprawę okólnika wyborczego w 
sposób urągający prawdzie i zdrowemu rozsąd­
kowi! Dla tego to pan Sander, Mollard, Gun­
ter i t. p. troszczą się z tak głębokiem prze­
jęciem o dobro i honor kościoła katolickiego! 
Dla tego to ruchy r. 1848 w Europie, w Ber­
linie, a wreszcie i w Poznaniu, przypisują lek­
kiej zmianie systemu w administracyi W. Ks. 
Poznańskiego, zmianie w r. 1840 dokonanój! 
Dla tego to ręczą Księciu Rejentowi powagą 
swych imion i spodziewanych podpisów, że dzi­
siejszy zarząd W. Ks. Poznańskiego sprawo­
wany jest honorowo, sprawiedliwie i z ży­
czliwością! Brakowało już tylko, żeby na do­
wód związków z zagranicznóm stronnictwem 
rewolucyjnem, a więc na poparcie ostatecznego 
sensu moralnego, przytoczyli owe wiadome po­
znańskie okólniki i proklamacye!

O dalszych kolejach tego adresu i zapo- 
wiedzianóm onegoż wręczeniu czytelnikom swego 
czasu donieść nieomieszkamy.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
zamianować dotychczasowego docenta prywatnego 
w uniwersytecie berlińskim i nauczyciela w tamecznćj 
akademii sztuk pięknych, prof. dr. Ernesta Guhla, 
i asystenta w antykwaryum muzeów królewskich, dr. 
Karola Friederichsa, nadzwyczajnymi profesorami wy­
działu filozoficznego w uniwersytecie berlińskim.

Berlin, 2 maja. Wczoraj obchodził Berlin uro­
czystą pamiątkę zaprowadzonój tam przed 50 laty 
ordynacj i mie.jskiój z dnia 19 listopada 1808 r. Ma­
gistrat wspólnie z reprezentantami miasta zebrał się 
w tym celu w kościele ś. Mikołaja, dokąd także 
przybył Książę Rejent z wielu członkami królewskiój 
rodziny i z wszystkimi ministrami. Po uroczystóm 
nabożeństwie doręczyli obaj burmistrzowie z przewo­
dniczącymi w radzie reprezentantami miasta, Księciu 
Rejentowi adres, który tenże przyjął łaskawie i ob­
darzył deputacyą orderami.
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KRÓLESTWO POLSKIE.
Gazety warszawskie podają brzmienie dosłowne 

konwencyi o wzajemne wydawanie dezerterów i zbie­
głych zawartej 8 sierpnia 1857 między Rosyą a Pru­
sami.

AUSTRYA.
Gazeta Pruska zamieściła w numerze swym 

z 2 b. m. dwa rozporządzenia cesarza austryackiego 
z dnia 28 z. m., o których w przedwczorajszym nu­
merze Dziennika podaliśmy telegraficzną wiadomość. 
Pierwsze dotyczy opodatkowania procentów od pa­
pierów publicznych, z wyjątkiem obligów, które po­
wstały z pożyczki. Kasy rządowe, trudniące się wy­
płatą rzeczonych procentów, mają przy wypłacie 
tychże odciągnąć podatek bez względu na właścicieli 
papierów publicznych i na wysokość pobieranych przez 
nich procentów. Wszyscy przeto, którzy posiadają 
papiery austryackie, krajowcy czy zagraniczni, obo­
wiązani są do opłaty podatku na korzyść skarbu au­
stryackiego. Drugie rozporządzenie dotyczy pożyczki 
w ilości 200 milionów złr. w pięcioprocentowych obli- 
gach długu państwa. — W tymże samym numerze 
Gazety Pruskiój czytamy okólnik austryackiego mi­
nistra spraw' zagranicznych, hr. Buol-Schauensteina, 
z dnia 28 z. m., wydany przez tegoż do wszystkich 
poselstw austryackich. Obszerny ten dokument, za­
wierający namiętne wycieczki przeciw Sardynii iFran- 
cyi, rozwija zasady prawne, na mocy których Austrya 
dzierży Lombardyą i Wenecyą i głosi, że orły au­
stryackie staną w obronie tych praw przeciw każ­
demu, coby się poważył im ubliżyć.

— Podług jednego z korespondentów Gazety 
W rocławskiój armia austryacka we Włoszech już 
dziś wynosi 200 tysięcy. Nad brzegami morskiemi 
pod rozkazami Wimpfena będzie ustawiony do strze­
żenia korpus fiOtysięczny, aby zapobiedz wylądowaniu 
Francuzów w Istryi. Co do ogólnój liczby armii ce- 
sarskiój, którą już dziś można rozrządzać, cyfry na­
stępne mają uchodzić za autentyczne: 310,000 pie­
choty, 30,000 strzelców, 38,000 jazdy lekkiej, 16,t00 
jazdy ciężkiój, 30,000 granicarów. 12,000 pionierów, 
12,000 inżynieryi, 40,000 artyleryi; jestto pół miliona 
żołnierzy i armat 1500. W to nie wchodzą załogi 
zostające w fortecach i nie mobilizowane, oraz re­
zerwa.

— Gazeta W iedeńska donosi, że podług depeszy 
telegraficznej marszałka Gyulai czoło armii austryac- 
kiój przeszło przez Tycyn 29 kwietnia po południu 
pod Pawią. Gazeta Wojsko wa powiada, że armia 
austryacka zmierza prosto na Turyn. Nad Dora baldea 
pod Rondisone, dwie mile od Turynu na drodze od 
Nowary do Turynu, gdzie Piemontczycy sypali szańce, 
zapewne wkrótce przyjdzie do starcia. Gazeta Woj­
skowa w sprzeczności z Wiedeńską twierdzi, że 
Austryacy już 26 przeszli przez Tycyn. Powiada że 
26 o godzinie 7 wieczorem dwie godziny po prze- 
jeździe barona Kellersberga przez granicę sardyńską, 
Austryacy przeszli przez Tycyn. Na moście pomię­
dzy Magenta i Buffalora, (?) który to most w poło­
wie do Lombardyi, w połowie do Piemontu należy, 
zaszło pierwsze starcie nieprzyjacielskie; przejście 
zdobyto bagnetem.

— Do Gazety Wro cławskiój piszą, że w Wie­
dniu mają organizować bataliony ochotnicze; 2 maja 
werbunek się rozpocznie; wzywają młodych ludzi od 
15 do 36 lat, którym dają na rękę po 10 guldenów, 
bieliznę i mundur (kurtki siwe, czarne okrągłe ka­
pelusze, sztućce z bagnetem siecznym). Czas służby 
na przeciąg wojny. Biuro telegraficzne ogłosiło, że 
na południe cesarstwa depesz prywatnych nadal nie 
przyjmuje. — Austryacka Korespondencya po­
wiada, że arcyksiążę Ferdynand Maksymilian prze­
stał być gubernatorem jeneralnym królestwa lom- 
bardzko-weneckiego, a władza tego urzędu złożona 
w ręce naczelnika siły zbrojnój, marszałka Gyulai 
i jego zastępcy, jenerała jazdy hr. Wallmoden. Przy­
boczny zarząd cywilny poruczony namiestnikom ba­
ronowi Burger w Weronie i wiceprezesowi baronowi 
Kellersberg w Medyolanie.

Manifest wojenny cesarza austryackiego tak brzmi 
w dosłownym przekładzie:

Do moich ludów!
Dałem rozkaz mojój wiernój i walecznój armii, 

aby położyła koniec wychodzącym z kraju sąsiedniego 
Sardynii od wielu lat, a w ostatnich czasach docho­
dzącym do szczytu swego zaczepkom niezaprzeczal­
nych praw korony mojój i nietykalnój całości pań­
stwa od Boga mi powierzonego.

Spełniłem przez to ciężką, ale nieuniknioną po­
winność monarchy.

Spokojny w mojćm sumieniu, mogę wznieść wzrok 
ku wszechmocnemu Bogu, i poddać się Jego wy­
rokowi.

Pełen otuchy, poddaję postanowienie moje bez­

stronnemu sądowi teraz i w potomności; że wierne 
ludy moje zgodzą się na to, jestem tego pewien.

Kiedy przed dziesięciu przeszło latami podobnyż 
nieprzyjaciel, naruszając wszelkie prawo narodów 
i obyczaj wojenny, bez dania mu jakiegokolwiek po­
wodu, jedynie w zamiarze oderwania królestwa lom- 
bardzko-weneckiego, wtargnął do niego z wojskiem 
swojóm, kiedy dwukrotnie przez wojsko moje po chwa- 
lebnój walce na głowę pobity, oddany był na łaskę 
zwycięzcy, obszedłem się z nim wspaniale i podałem 
mu rękę do zgody.

Nie przywłaszczyłem sobie ani piędzi ziemi jego, 
nie naruszyłem żadnego prawa przynależnego koronie 
sardyóskiój w kole europejskiej rodziny ludów; nie 
zawarowałem sobie żadnój rękojmi przeciw powrotowi 
podobnych wypadków; mniemałem, że podając szcze­
rze rękę do zgody, po przyjęciu takowój, zgodę tylko 
znaleść powinienem.

Dla pokoju poświęciłem w ofierze krew, którą 
wojsko moje przelało za honor i prawa Austryi.

Odpowiedzią na ten w historyi jedyny zapewne 
przykład pobłażania, było bezzwłoczne dalsze postę­
powanie nieprzyjacielskie, wzmagająca się od roku 
do roku wszelkiemi środkami wiarołomstwa zbrojna 
agitacya przeciwko spokojności i pomyślności Mojego 
królestwa lombardzko-weneckiego.

Dobrze wiedząc, com winien nieocenionemu dobru 
pokoju dla ludów moich i Europy, z cierpliwością zno­
siłem i te nowe zaczepki.

Nie wyczerpała się ona, kiedy rozleglejsze kroki, 
które zmuszony byłem ostatniemi czasy zarządzie 
w obronie moich krajów włoskich w skutek nadmiaru 
podburzać nurtujących u granic ich i w nich samych, 
użyte były świeżo za powód do tćm większych wy­
stąpień nieprzyjacielskich.

Chętnie oddając się widokom przychylnego pośre­
dnictwa zaprzyjaźnionych mocarstw w celu utrzyma­
nia pokoju, przystałem na udział w kongresie pięciu 
mocarstw.

Projektowane przez rząd królowej W. Brytanii za 
podstawę obrad kongresu cztery punkta i mojemu 
rządowi udzielone, przyjąłem pod warunkami, jakie 
tylko zdolne były przyjść w pomoc dziełu szczerego 
i trwałego pokoju.

W przekonaniu, że żaden krok ze strony rządu 
mojego nie wyjdzie, któryby choć najodleglej miał 
prowadzić do naruszenia pokoju, postawiłem wszelako 
równocześnie żądanie, aby uprzednio to państwo się 
rozbroiło, na którem cięży wina zawikłań i niebes- 
pieczeństwo zerwania pokoju.

Na naleganie zaprzyjaźnionych państw, dałem na- 
keniec przyzwolenie moje na projekt ogólnego roz­
brojenia.

Pośrednictwo rozchwiało się o nieprzyjmowalność 
warunków, od których Sardynia zezwolenie swoje 
czyniła zależnćm.

Jeden przeto pozostał tylko środek utrzymania 
pokoju. Kazałem bezpośrednie przesłać wezwanie do 
rządu królewsko-sardyńskiego, aby wojsko swoje po­
stawił na stopę, pokoju i rozpuścił ochotników.

Sardynia nieuczyniła żądaniu temu zadosyć. Tym 
sposobem nadeszła pora, w którój tylko w orężu pra­
wo szukać może swojćj powagi.

Wydałem armii mojój rozkaz wkroczenia do Sar­
dynii.

Wiem, jaka jest donośność tego kroku, i jeżeli 
kiedy troski monarsze dotkliwie na mnie ciążyły, to 
pewnie w tej chwili. — Wojna jest chłostą ludzko­
ści; z wzruszonóm sercem widzę, jak tysiącom wier­
nych poddanych moich zagraża ona utratą życia i mie­
nia; głęboko czuję, jak ciężkióm właśnie teraz do­
świadczeniem jest wojna dla mojego państwa, które 
po drodze uporządkowanego wewnętrznego rozwoju 
postępuje, i dla takowego wymaga trwałości pokoju.

Serce jednak monarchy musi milczeć, tam gdzie 
tylko jeszcze honor i obowiązek wołają.

Na granicy stoi zbrojno nieprzyjaciel w' związku 
z partyą powszechnój rewolucyi, i z otwartym pla­
nem wydarcia posiadłości austryackich we Włoszech. 
Aby go wesprzeć, władzca Francy i, który pod bła- 
hemi pozorami mięsza się wr stosunki półwyspu wło­
skiego urządzone prawem narodów, wojska swoje 
wprawił w pochód; oddziały onych przekroczyły już 
granice Sardynii.

Ciężkie burze przeciągnęły już nad koroną, którą 
bez plamy odziedziczyłem po przodkach moich; sła­
wne dzieje ojczyzny naszój dają świadectwo, że Opa­
trzność, kiedy widma wstrząśnięć grożące obaleniem 
najwyższych dóbr ludzkości przesuwały się ponad tą 
częścią świata, posługiwała się częstokroć orężem 
Austryi, aby jego połyskiem te mary rozegnać.

Stoimy znowu na progu takiój epoki, w którój nie 
tylko sekty, ale i trony miotać chcą na świat gromy 
zagrażające obaleniem wszystkiego co istnieje.

Jeżeli zmuszony koniecznością chwytam za oręż, 
to otrzymuje on poświęcenie, i staje się bronią ho-

noru i słusznego prawa Austryi, praw wszystkich hi- ff,
dów i krajów, i najświętszych dóbr ludzkości.

Do was zaś moje ludy, które wiernością wasza fzC
ku dziedzicznemu domowi panującemu wzorem jeste- i*rz 
ście dla ludów kuli ziemskiój, do was głos mój się 
wznosi, abyście z udowodnioną od dawna wiernością prl 
poświęceniem i gotowością do ofiar stanęły przy moim 
boku w tój wybuchłój walce; do waszych synów, kto-1““ 
rych powołałem w szeregi wojska mego, przesyłami 
ja, wasz wódz, moje pozdrowienie żołnierskie; mo-f®1 
żecie z dumą poglądać na nie, bo w ich rękach orze) I? 
Austryi wysoko się wzniesie w chwale. «mc

Walka nasza jest sprawiedliwa. Podejmujemy ja F 
z odwagą i zaufaniem. |iąd

Spodziewamy się, że w tój walce nie będziemyr 
stać sami. ' iepr

Ziemia, na którój walczymy, użyźnioną została rów. r 
nież krwią bratniego ludu niemieckiego, zdobyta jakop 
jego przedmurze, i do dni naszych posiadana; tamr 
najchytrzejsi wrogowie Niemiec rozpoczynali po wię.^DI 
kszój części swoję grę, ile razy szło o złamanie we-l“ze 
wnętrznój ich potęgi. Uczucie podobnego niebespie- P1’ 
czeństwa przebiega i teraz niwy Niemiec, od chaty!1“11 
aż do tronu, od jednćj granicy do drugiój. tan

Mówię jako książę Związku niemieckiego, zwraca- p°*
jąc uwagę na wspólne niebespieczeństw o i świetne1®' 
dni przypominając, gdzie Europa winna była wyswo-p1 
bodzenie swoje zapałowi powszechnie wzbudzonemu,^ 

Z Bogiem za ojczyznę! W
Dan w mojćm głównóm i stołecznćm mieście Wie-K' 
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MFRANCYA
Paryż, 29 kwietn. Komisya pożyczkowa zamiano-;ui 

wała sprawozdawcę w osobie pana Schneider, jedne- maj 
go z najznakomitszych francuskich przemysłowców, wk 
W sprawozdaniu swojóm mówi on między innemi że:n i 
„Francya aby utrzymać swój sztandar, nieulęknie się nUs 
żadnój ofiary w ludziach i pieniędzach,“ i że „ponie-p 
waż stan rzeczy jest takim, jakim go widzimy, wolno'¡er 
tylko przypomnieć sobie dwie rzeczy: sławę narodu[eza 
i pomyślne położenie żołnierzy.“ Przekonanie jest po- 
wszechne, że sprawozdanie jednozgodnie przyjętew mo 
zostanie, ale komisya położyła za warunek, że po-Ls 
życzka tylko na wydatki wojenne użytą zostanie, nabii 
co rada stanu przystała. — Książę Piotr NapoleonLdi 
dawniejszy deputowany do zgromadzenia prawodawl u 
czego w roku 1848, który nieprzychylne wzgłędenirowi 
dworu od dawna zajmuje stanowisko, ofiarował cesa fe 
rzowi swoje usługi w wojnie przeciw Austryi, lecziittó 
odebrał jeszcze odpowiedzi. — Dekret cesarski miabcz 
nuje senatora i jenerała dywizyi Guesviller naczelnjnŁi 
dowódzcą wszystkich wojsk algierskich, w miejsttjużj 
jen. Mac-Mahon, który odebrał dowództwo nad dru-|hiny 
gim korpusem armii włoskiój. Łoś

Paryż, 30 kwietnia. Nocą dzisiaj przyszła tiAojn 
wiadomość, że Austryacy odważyli się na krok sta-Wagi 
nowczy i przeszli przez Tessin. Zebrawszy się w zna-Póla 
cznój liczbie pod Pawią, wkroczyło wojsko austryajtsl 
ckie wczoraj na ziemię piemontską w bliskości Gra+usti 
vellony; 20 batalionów i 8 bateryi puściło się tynków: 
traktem, a przednie straże swoje posunęli już AoM 
stryacy do Vespolate; inny korpus, mocniejszy, dążyłem 
na Mortarę do Vigevano. Niemożna naturalnie odga-pcie 
dnąć jakie są ich zamiary; sądzą niektórzy, że mająhzni 
na myśli zająć jakieś silne stanowisko w środku drójpes 
prowadzących z Piemontu do Lombardyi i czekać tamactw 
na zaczepkę, wszakże bardziój zdaje się do prawdy*nęt. 
podobnóm, że zwrócą się ku Novi, aby przeciąć ko-fięt 
munikacyą między Genuą i Turynem. Co niektóripii 
dzienniki donosiły o potyczce pod Buffalorą nie pip n 
twierdza się dotychczas; po mało znaczących harcad'tisyj 
kilku nielicznych oddziałów ochotniczych cofnęli sitFoś 
Piemontczycy ku Alessandryi, gdzie się zbierają gło.^ti 
wne siły sardyńskie. Przejście Austryaków przez Tesi) Au 
sin uważa naturalnie rząd francuski za wydanie wojny M 
to tóż dowiadujemy się, że pierwszy sekretarz 
basady francuskiój w Wiedniu Banneville zażąaal jyi 
paszportów i wyjeżdża z całóm poselstwem, równi«--n 
lada chwila spodziewać się można wyjazdu baroęi^n 
Hubnera z Paryża. W gazecie urzędowój Wiedeńsk ie: 
już podobno ogłoszony manifest cesarza austryackiego Wet; 
który wystawia rozpoczynającą się wojnę jako wspók,(etyl 
interes całój Rzeszy niemieckiój, a niebawem i M0' 
ni tor zamieści manifest cesarza Napoleona, or>'^n 
proklamacyą do wojska; ma być także dotychczasowej i 
nazwa armii alpejskiej zmienioną na nazwę ar»" 
włoskiój, przypominającą świetne kampanie Napoi«- Mi 
na I. Obrotami wojennemi Francuzów we Wiosze« cia 
których z każdym dniem przybywa, kieruje w 
nie marsz. Canrobert wraz z jen. Niel, a w miesd^k 
Genua jen. Mac Mahon, który już podobno ma 28,U ?o 
wojska na pogotowiu. W porcie genueńskim '.$1czne siły mogą się wygodnie pomieścić; jest tam. .
den koszarowy budynek, który sam 10,000 ludzi one, "gu
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brak tylko stósownych stajni dla konnicy, do- 
>• \'czaS w wioskach pod miastem umieszczonej. Ciągle

!zcże wojsko do Genuy przybywa; parowce eskadry 
La śródziemnego i statki sardyńisardyńskie przewożą je

0->»u

■’ ^ostannie z Tulonu, a na okrętach wojennych, które 
igrest wysłano, ma jeszcze przeprawić się kilka ba-

\Lów Z Algieryi. Wczoraj wypłynął także z Tu- 
111 “ jo Genuy jen. Leboeuf naczelnie dowodzący ar- 

armii włoskiój i jen. Espinasse, który obejmie111 Sdę nad jedną dywizyą. Kiedy sam cesarz uda

obej

wojska j o tém niema żadnych pewnych wia- 
e Lości; będzie to przedewszystkićm zależało od sta- 
. Lsba, jakie zajmie Anglia w obecném zawikłaniu. 
Sad angielski mocno podolmo skwaszony, a w Pa- 
J niemało się lękają, aby niespodzianie na wręcz 

^przyjazne nie popadł myśli. Zanosi się na to, że 
¡(tylko mocna eskadra angielska wypłynie na morze 
Sryatyckie, ale że nawet druga flota rozłoży się,

<(1 ¿o flota obserwacyjna, w zatoce Genueńskiój. Gdyby 
“bcuzi, co łatwo z konieczności wojennych wypaść 
i'"»że, mieli zamiar bombardowania Tryestu, natenczas 
^'telia wystąpiłaby, jak twierdzą, stanowczo przeciw 
le-L. Myślą powszechnie, że przed wyjazdem cesa 

»nastąpiłaby znaczna zmiana w ministerstwie, z któ- 
woby wyszli członkowie znani jako nieprzyjaciele wo- 

a anego systemu. — Korpus, którym ma dowodzić
Napoleon, wynosić będzie 20,000 ludzi i skła- 

'°’jić się z tyralierów algierskich, pułków cudzoziem- 
jch i kilku innych nowozaciężnych. — Marszałek 

. fosąuet, choć jeszcze cierpiący, chce podobno wstąpić 
le'i czynnej służby, co byłoby niemałym zyskiem dla 

ojska francuskiego, w którém powszechne jest i słu- 
:ae zaufanie do zdolności i męstwa tego marszałka.
• Marszałek Pelissier, po krótkim pobycie w Pa­
pu, wrócił do Londynu, ale zdaje się rzeczą pewną, 
i urząd swój dyplomatyczny zatrzyma najdłużój do 
maja. — Morning Herald znów w półurzędowym 
-tykule zaprzecza istnieniu przymierza między Fran- 
0 Rosyą, nadmieniając jednak, że pewne układy 

sihuszają rząd rosyjski do ściągnienia korpusu 50ty- 
fle-ęcznego nad granicą galicyjską. Times tymczasem 
lnojjerdzi stale, że alians między Francyą i Rosyą jest 
•Niezawodny. — Dzisiejsze posiedzenie ciała prawoda­
wczego ściągnęło niezwykłą liczbę słuchaczy, spodzie­
wano się bowiem zajmujących i ważnych rozpraw nad 
pO’Hioskiem pożyczkowym, a szczególnie mowy najzna- 
Mpitszego członka opozycyi Juliusza Favre. Spra­

wozdanie komisyi było całkiem zgodne z wolą rządu. 
200 zapytaniu deputowanego Lemercier, czy Francuzi 
lenirowadzić będą we Włoszech wojnę rewolucyjną, na 
isa-tóre odpowiedziano, ze strony rządu, że to będzie 
»iczéj wojna konstytucyjna i po kilku innych mniej 
limaczących przemówieniach, zabrał wreszcie głos ad­
wokat Juliusz Favre, znany z wymowy swojéj i nie 
¡scepmżył słuchaczy, chociaż mówił przez całe dwie go- 
Mziny. Najprzód dochodził celu, znaczenia i konie- 

piości rozpoczynającój się wojny i powodów do niéj. 
tojfojny téj, podług niego, chciał nietylko rząd, lecz 

ita-jragnął jéj cały naród. Wystąpił daléj z pochwałą 
na-póla sardyńskiego i ministra Cavoura i oświadczył, 
yaje skryta z razu, a późniój otwarta walka między 
¡ra«tryą i Piemontem o panowanie nad Włochami jest 
tyrałówną przyczyną wojny. Austrya wszystko ujarzmiła 
Au ie Włoszech, ale serc podbić nie mogła i koniec koń- 
ążjtm nic nie posiada prócz koszar i żołnierzy, gdyż 
iga-tycie ludu samego murem chińskim otoczył patryo- 
iaj4yzni mieszkańców’ i Lombardowie ani na chwilę nie 
Irfestali być Włochami. W ogóle mówcę i jego stron- 
tanfetwo przepaść głęboka we wszystkich sprawach we- 
iidRtrznych dzieli od większości izby, ale co do ze- 
kowtrznój polityki przyrzeka najzupełniejszą zgodę, 
tórtpli mu zaręczą, jak zresztą sam mniema, że wojna 
po'* ma na celu niepodległość Włoch. Wniosek ko- 
:adwyi, zgodny z wolą rządu przyjęty został jedno- 
siijiośnie przez izbę. Przy téj sposobności Consti- 

glówionnel porównywa położenie finansowe Francyi 
PeS-tJ Austryi i dochodzi^ do tego rezultatu, że Austrya 
jny )tst bliską upadku zupełnego, podczas gdy Francya, 
affjWcz onéj pożyczki 500 milionów, może jeszcze roz- 
j*rMzić przeszło 300 innemi milionami; ma bowiem 
»¡T milionów gotówką w skarbie, sto mil. które stó- 
row^nie do układów z roku 1857 bank rządowi musi 
Moczyć, na przeszło 120 mil. wreszcie może wydać 
eg»'1 “kty kasowe. — Patrie wr nadzwyczaj gwałtownym 
ólo’ ‘ftykule przeciw Austryi stara się dowieść, że pano- 

we Austryi we Włoszech już się skończyło i że 
or^oina do innego rezultatu doprowadzić nie może, 
^«do odebrania Austryakom Lombardyi. — To co 
N" ll)"'iono o papieżu, w części się potwierdza; Pius IX 
M gaszony nadzwyczajném wzburzeniem umysłów 
:ed 'dał wyjechać z Rzymu do Bolonii, ale jen. Goyon 
W« najusilniéj zaręczył Ojcu św., że cała załoga fran-

a’ aż d° ostatniego żołnierza, czuwać będzie nac 
bcspieczeństwem. Toż samo oświadczył wczoraj 

zL,'Sarz Napoleon nuncyuszowi papieskiemu, dodając. 
'•J.rSdyby tego było potrzeba, natenczas marsz. Ba' 
Wy d’Hülers m .............................ma już rozkaz przysłania świeżćj

dywizyi francuskiój do Rzymu na żądanie rządu pa­
pieskiego; polecił prócz tego cesarz kardynałowi Mor- 
ot, aby duchowieństwo francuskie co do położenia 

i bespieczeństwa stolicy apostolskiój uspokoił.
Paryż, 1 maja. Hr. Walewski wydał okólnik do 

ajentów dyplomatycznych francuskich u dworów za­
granicznych, w którym mówi o położeniu. Mówi 
między innemi: Francya nie mogła pozwolić, aby 
wielkie mocarstwo zagrażało Piemontowi, który po­
siada klucze do przejścia przez Alpy. Cesarz nie ma 
osobistój ambicyi i myśli innój, jak jego sprzymierze­
niec. Spodziewa się z pewnością, że Anglia dotrwa 
w usposobieniu, które pozwoli na taki skład wypad­
ków, który ląd stały od skutku walki uchroni. Bez­
stronne pośrednictwo Prus jest rękojmią, że się będą 
starały o zcieśnienie przesilenia. Hr. Walewski pra­
gnie, aby inne państwa niemieckie nie dały się uwieść 
irzypomnieniem epoki od dzisiejszej wcale odmiennój. 
Francya nie pojmuje, jak Niemcy mogą sądzić, iż są 
zagrożone. Spodziewa się, że statyści niemieccy wkrót­
ce się przekonają, że zawarcie wojny ścisłemi gra­
nicami od nich jedynie zależy.

Paryż, 3 maja. Monitor donosi z P army 
1 maja. Wczoraj przed palazzo Farnese, rezydencyą 
książęcą, odbyła się manifestacya. Oficerowie imie­
niem wojska żądali połączenia z armią piemontską. 
Księżna opuściła Parmę; w godzinę potóm z mini­
strów złożono radę rejencyjną. Książęta dziś wyje­
chali. Wszystko odbyło się w porządku. (P. Z.)

ANGLIA,
Londyn, 30 kwietnia. Wszystkie nieomal dzien­

niki tutejsze, pocieszając zastraszoną opinią publicz­
ną, uważają pogłoskę o zawarciu przymierza zaczep­
nego i odpornego pomiędzy Rosyą a Francyą za nie­
uzasadnioną. Jedyny Times, niewiadomo, czy tylko 
dla konsekwencyi, nie przestaje twierdzić, iż wiado­
mość najprzód w jego kolumnach umieszona, jest 
prawdziwą „co do głównych punktów“. Korespon­
dent londyński dziennika Nord uważa w szerzeniu 
tej pogłoski jedynie manewr austryacki, aby wywołać 
w Anglii i w Niemczech dywersyą na korzyść Au­
stryi. Anglia jednakże, chociaż dotąd trwa ciągle 
w zamiarze neutralności, nie przestaje się na każdy 
rrzypadek gotować. Z arsenału w Woolwich powo­
łano telegrafem naczelników różnych wydziałów do 
ministra wojny do Londynu. Przeszło sto tysięcy 
kul armatnich i bomb, oraz sto dział oblężniczych 
wydano z arsenału, aby je przewieść jedynie do Gi­
braltaru ; prócz tego stósowną ilość kul i bomb prze­
znaczono dla Malty i wysp jońskich. Dwie kompa­
nie iżynierów udają się do Malty i do Korfu. For- 
tyfikacyc południowego wybrzeża Anglii postępują. 
Z niektórych wielkich miast wystósowano petycye do 
królowój, proszące o pozwolenie tworzenia oddziałów 
ochotników; mnóstwo planów dla formacyi tych oddzia­
łów już obiega po Londynie. W tych dniach dopiero 
dowiedziano się, iż Rosyą i Francya przed dwoma 
miesiącami równocześnie obstalowały w jednym z naj­
znaczniejszych handlów map jeograficznych, każda 
za 500 funt. st. map i planów wybrzeży i fortec an­
gielskich, jako tóż angielskich stacyi na morzu Śród- 
ziemnćm. Zadziwiony wielkością obstalunku właści­
ciel tegoż handlu doniósł o tóm admiralicyi, która 
jednakże wykonaniu zamówionych map sprzeciwić się 
nie chciała. Przed trzema tygodniami rząd hiszpań­
ski podobny zrobił obstalunek za 300 funt, st., a 
wczoraj znów Francya i Rosyą powtórzyły swoje za­
mówienia po 500 funt, st.; tą rażą żądają jednakże 
map wybrzeży i portów indyjskich.

— Z Liverpolu donoszą, iż ajenci francuscy 
najęli okręt do przewożenia węgli z Południowój Ga­
lii do Brestu; równocześnie domy handlowe będące 
w stósunkach z Rosyą i Francyą odebrały polecenia 
zakupienia węgli za jakąbądź cenę. Z tśj okolicz­
ności nasuwa się dotąd nierozstrzygnięta kwestya 
z prawa narodów, czy wolno neutralnemu mocarstwu 
dostarczać węgli innym mocarstwom w wojnie będą­
cym, ponieważ węgiel używany do poruszania parow­
ców wojennych policzonym być może pod pewnym 
względem do potrzeb wojennych, których, jak wia­
domo, neutralne państwa walczącym dostarczać nie 
powinny. — 26 kwietnia obchodzono uroczyście świe- 
tnóm śniadaniem 781etnie urodziny owdowiałój ex- 
królowój francuskiój Maryi Amelii w Orleans-House, 
własności księcia Aumale, zakupionój jeszcze przez 
Ludwika Filipa. Cała nieomal rodzina zmarłego ex- 
króla była zgromadzoną. — Jenerał-major, sir Wil­
liam Williams of Kars mianowany został naczelnym 
komendanten siły zbrojnój w Kanadzie. — Zdrowie 
ministra kolonii, pana Bulwera, dotąd się me polep­
szyło; cierpi on na chorobę mózgową.

BELGIA.
Z Brukselli donoszą 30 kwietnia, iż po upły­

wie feryi wielkanocnych, które kończyć się mają 
2 maja, ma być przedłożony izbom projekt do za- 
ciągnienia pożyczki 25 milionów franków.

WŁOCHY.
Mamy nareszcie urzędowe wiadomości o wkro­

czeniu Austryaków do Piemontu. (Zobacz telegramy 
w wczorajszym numerze Dziennika). Zdaje się jednak, 
iż dotychczas niebyło jeszcze walki pomiędzy wojskiem 
austryackiém a sardynskiém, gdyż pogłoski o utarcz­
ce pod Buffalorą nie można uważać za zbyt pewne. 
Podług depeszy z Bernu z 30 kwietnia Austryacy 
29 zajęli miasteczka Intra i Pallanza nad Lago Mag- 
giore, druty telegraficzne prowadzące z Piemontu do 
Szwajcaryi poprzecinano; pod Nowarą rozpoczęto 
kroki nieprzyjacielskie. Otóż wszystkie wiadomości 
z teatru wojny ; bliższych szczegółów telegraf dotąd 
nie doniósł. W’ Turynie izba deputowanych 30 kwie­
tnia odroczoną została; ogłoszono ogólną amnestyą 
dla wszystkich przestępców politycznych; zapał i unie­
sienie w mieście samćm nie do opisania; wojsko fran­
cuskie, gwardya narodowa, obywatele, wszyscy ra­
zem przebiegają ulice wśród ciągłych okrzyków: 
„Niech żyje Francya, niech żyją Włochy!“ — Król 
wydał proklamacyą do narodu, kontrasygnowaną 
przez hrabiego Cavoura, którą 30 kwietnia ogłoszono 
w Turynie i w całćm państwie. Najważniejsze ustępy 
z téj odezwy są następujące: „Austrya zaczepia nas 
udając chęć zgbdy; wzbraniała się poddać niesnaski 
pomiędzy nami zachodzące pod sąd kongresu euro­
pejskiego, i obecnie nie dotrzymuje danego Anglii 
.przyrzeczenia; żąda od nas zmniejszenia liczby na­
szego wojska i rozpuszczenia walecznych ochotników, 
którzy zbiegli się z wszech krain włoskich, aby bro­
nić świętój chorągwi włoskiój niepodległości. Powie­
rzam rządy państwa ’kochanemu kuzynowi mojemu, 
i wspólnie z żołnierzami mojemi za miecz chwytam. 
Będziemy walczyli razem za wolność i sprawiedliwość, 
obok walecznych żołnierzy cesarza Napoleona, mojego 
szlachetnego sprzymierzeńca i obok innych ludów 
włoskich. Austrya zaczepia Piemont, ponieważ za­
wsze bronił sprawy ojczystój w radach europejskich, 
i nie był nieczułym Ea krzyk waszój boleści. Dzisiaj 
Austrya łamie traktaty, których przecież nigdy nie 
szanowała. Obecnie prawo narodu jest wolném; su­
miennie mogę dotrzymać tego, co na grobie ojca 
mojego ślubowałem. Ufny w opatrzność, w zgodę 
naszę, w waleczność włoskich żołnierzy, w przymierze 
szlachetnego narodu francuskiego, w sprawiedliwość 
opinii publicznéj, mam jednę tylko ambicyą, — aby 
być pierwszym żołnierzem włoskiej niepodległości. 
Niech żyją 'Włochy 1“ — Buletyn urzędowy donosi, 
że Austryacy 29 kwietnia wieczorem równocześnie 
w kilku punktach przeszli przez Tycyn. W nocy nie 
postąpili daléj na ziemi piemontskiéj. Znaczne ko­
lumny maszerują na Mortarę. Austryackie wojsko 
koncentruje się w Pawii. 30 kwietnia rano dywizya 
francuska jenerała Bonat przybyła do Turynu. W Ge­
nui oddziały francuskie ciągle wylądowują; jenerał 
Mac Mahoń przybył także już do Genuy; załoga 
genueńska maszeruje ku Alessandryi. Inne oddziały 
francuskie przechodzą przez Mont Genèvre i masze- 
szerują na Suzę. Król w towarzystwie marszałka 
Canroberta i jenerała Niela zwiedzał linią Dory. — 
Z Florencyi donoszą o przybyciu jenerała Ulloy. 
Burmistrz w Liwurnie oświadczył w odezwie, iż tym­
czasowo i na czas trwania wojny, Toskana będzie 
rządzoną przez komisarza piemontskiego, zachowując
wszakże swoję atonomią. Massa i Carrara są za­
grożone przez wojsko księcia modeńskiego. Rząd 
piemontski wysłał tam siłę zbrojną, aby utrzymać 
spokojność publiczną.

•— Podług wiadomości z Rzymu z 26 kwietnia 
wieczorem, w dzień Wielkiéj Nocy po błogosławień­
stwie udzieloném przez papieża ludowi, i wojsku pa­
pieskiemu i francuskiemu, tłumy ludu powitały jene­
rała Goyon i księcia Grammont okrzykami: „Niech 
żyje Francya, niech żyje cesarz, niech żyją Włochy 1“ 
Nazajutrz wieczorem taż sama manifestacya powtó­
rzyła się przed pałacem księcia Grammont. Lud był 
jeszcze spokojny, lecz wzburzenie umysłów wzrastało 
każdój chwili. W skutek tego jenerał Goyon ogłosił 
proklamacyą, wzywającą lud do uspokojenia się. — 
Syn jenerała brygady Gregorio, młodzieniec który za- 
ledwo nauki ukończył, opuścił potajemnie dom rodzi­
cielski i udał się do Piemontu, jako ochotnik; matka 
jego w chwili ucieczki była śmiertelnie chorą; zdaje 
się, że od rzymskiéj policyi dostał, pomimo zakazu, 
wizę paszportową. — Król pruski z królową i z księ­
żniczką Aleksandryną przybyli do Rzymu. — Pogło­
ska, że papież już Rzym opuścił i udał się do Gaety, 
jest, jak zaręcza dziennik Pays, nieuzasadnioną. — 
Pomiędzy książkami zapisanemi na indeksie dzieł 
zakazanych znajduje się pomiędzy innemi także „L’A­
mour“ Micheleta.

Turyn, 1 maja. Urzędowy biuletyn powiada: 
Król z sztabem dziś rano wyjechał dla objęcia ko­
mendy nad wojskiem. Wczoraj wieczorem Austryacy 
zajęli Nowarę i posunęli się ku Vercelli. Dziś rano 
wyszły wojska francuskie z Turynu do Alessandryi; 
natomiast przybyły inne z dwiema bateryami.
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i drelich na wańtuchy
w najlepszym i najcięższym gatunku poleca po cenach

ANTONI SCHMIDT.jak najtańszych
[523]

Przy dzisiejszem dalszem ciągnieniu czwar­
tego oddziału 119 król, loteryi klasycznój pa- 
dły dwie wygrane po 5000 tal. na nr. 79,286 
i 92,132; 3 wygrane po 2000 tal. padły na nr. 
25,560, 32,773 i 61,655.

23 wygrane po 1000 tal. na nr. 1982, 3378, 
3698, 3767,4972,16,695, 18,486, 19,236, 21,932, 
30,552, 31,949, 34,322, 36,816, 37,629, 47,035, 
52,170, 53,922, 62,229, 64,526, 77,137, 79,595, 
84,940 i 88,087.

46 wygrane po 500. tal. na nr. 1573, 9703, 
10,582, 12,774, 15,782, 17,540, 17,444, 19,231, 
22,444, 29,227, 29,271, 30,308, 32,525, 43,669; 
46,472, 46,487, 50,687, 50,803, 53,239, 54,537, 
56,417, 56,486, 60,706, 63,540, 64,185, 64,477,
64.652, 65,889, 66,105, 66,993, 68,074, 68,092, 
68,177, 72,120, 72,327, 76,800, 79,018, 81,155, 
81,469, 85,014, 87,727, 89,720, 90,190, 90,442, 
90,648 i 92,427.

60 wygrane po 200 tal. na nr. 578, 4750, 
5163, 6849, 7245, 7255, 8024, 8232, 9055, 
10,402, 13,545, 16,461, 21,436, 22,349, 23,296, 
23,831, 24,155, 24,291, 24,840, 28,748, 29,835,
36.652, 33,291, 34,465, 36,420, 36,595, 37,225, 
43,442, 43,789, 47,523, 48,212, 50,035, 50,642, 
52,033, 53,361, 54,042, 56,297, 63,022, 64,633, 
64,732, 64,817, 66,865, 67,629, 67,837, 68,732, 
69,888, 71,181, 73,682, 77,024, 77,895, 78,571, 
79,104, 82,793, 83,326, 86,767, 91,525, 91,599, 
92,452, 92,715 i 94,779.

Berlin, dnia 2 maja 1859.
Król, jener. dyrekcya loteryi.

W księgarni Mittlera 
(A. E. Dopner) są. do nabycia:
Mapa wyższych i środkowych Wioch 

przez Kieperta i Graefa. 10 sgr.
Mapa całych Włoch. 10 sgr. 
Specyalna mapa wyższych Włoch, na

2 kartach 1 tal.
Mapa wyższych Włoch. 5 sgr. [566]

Dominium Wroniawy pod 
Wolsztynem ma 100 młodych

_______ »pięknych i do chowu zdatnych
macior na sprzedaż. Do odebrania 
po strzyży.____________________L391]

hr. Potulicki z W. Jeziór, Kęszycki > 
ciszewa, Łącki z Posadowa, inSp 
i kup. Moses z Szczecina, Rosenberg < 
kowa, Norden z Berlina i Bodt z (Id.?

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Wła 
Treskow z Wierzonki, por. Bromkowa 
Lutomyśla, kapital. Wendt z Wism&ru 5 
Werny z Berlina, Samuelsohn z Pił» ¿7 
z Magdeburga.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł 
poczt. Biesolt i ob. Krause z Stes’P»','"-—

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł\ZTk 
Freygang z Podarzewa,'Burghardt Zf 
tatowa, ksiądz Koszczyński z Czacza U 
Triunnp.zvnska z Zanipmvsln 1

Kun

Sprzedaż konieczna. [105]
Król, sąd powiatowy w Poznaniu, 

wydział dla spraw cywilnych, 
dnia 27 grudnia 1858?

Nieruchomość do Ludwika Teschke 
i jego żony Anny Rozyny Zuzanny z do­
mu Kerntopp należąca, pod num. 78A. 
w Poznaniu na przedmieściu Rybakach 
położona, oszacowana na 6953 tal. 19 sgr. 
4 fen wedle taksy, mogącój być przej­
rzanej zostąje wraz z wykazem hypotecz- 
nym i warunkami w Registraturze, ma być 
dnia 6 września 1859 przed połu­
dniem o godzinie 11. w miejscu zwy- 
kłóm posiedzeń sądowych sprzedana.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi re- 
ałnój z księgi hypotecznej niewynikają- 
cój zaspokojenia poszukują z summ sza­
cunkowych , powinni się z pretensyami 
swemi do nas zgłosić.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele, jako 
to: nieznajomi spadkobiercy Jakóba Bo- 
gajskiego furmana w Poznaniu, zapo- 
zywają się niniejszóm publicznie.

(podp.) C lei no w.

Autor artykułu Chełmno 12 kwietnia 
r. b. w Nadwiślaninie nr. 29 umieszczo­
nego tak go skreślił, że nieświadomym 
wydawać się może, jakoby oficyaliści 
moi głosowaniem przy wyborach na de­
putowanego, przeciwko partyi polskiej 
zawinili.

Rzecz zaś miała się jak następuje: 
Okręg wyborczy Niedźwiedź w którym 
ci jako zamięszkali w Wałyczu głoso­
wali, był ostatnim z rzędu, następnie 
jako oddający swoje wota na ostatku, 
widzieli że w ogólnój liczbie głosujących 
324 p. Schrótter tak znaczną miał więk­
szość względem p. Śląskiego, że temu 
dwa ich wota nic pomódz niemogły, i 
dali głosy swoje p. Schrótterowi, temu 
samemu, za którym party a polska już 
na pierwszych, wyborach w listopadzie 
r. z. wotowała i sprawiła że został wy­
brany deputowanym.

W teraźniejszóm głosowaniu d. 11 b. 
m. zaledwie ci dwaj oficyaliści w drugióm 
skrutimum swoje wota oddali, zaraz 
cała partya polska w trzecióm skrutinium 
jednogłośnie razem z temiż oficyalistami 
na p. Schróttera wotowała i jego wy­
bór na deputowanego, większością dwu­
dziestu kilku głosow, po raz drugi prze­
wiodła.

Niczćm przeto oficyaliści w mowie 
przeciw interesowi partyi niezawinili, 
a o to tylko chodzić może jako o rzecz 
a nie formę.

Następnie apostrofa do mnie wystoso­
wana sama przez się upada, a oburze­
nie Rodaków gdyby istotnie istnieć 
miało, spowodowanóm by tylko być mo­
gło przez rozgłaszanie kłamstwa nie­
wartego nawet odpowiedzi; że pisałem 
do wspomnionych oficjalistów ażeby 
pod utratą miejsca głosowali za p. 
Schrótterem.
[563] X. Działowslii.

W Tarzowie (Stacya Pocz.)
Gr. Neudorf stoją na sprze-

_____ dać w r. 1859.
Trzy barany 31etnie w cenach 50—45 

i 20 tal. pochodzące z owczarni Weisin 
prawdziwe Negretti, piękne lecz nie­
stosowne do naszój owczarni, jeden ba- 
ran w 5 roku 25 tal. pochodzący ze 
Szląska.

Trzy barany 31etnie (z wełną grze­
bieniową Kammwolle) w cenach 30—25 
—15 tal. swego chowa.

Od r. b. rozpocznie się sprzedaż ba- 
ranów z wełną grzebieniową, jaką tu 
chodujemy, a u następnych latach 
chów baranów się powiększy. [565]

POD CZARNYM ORŁEM: Wł. dóbr W 
z Góry, dzierż. Grabowski z Uchorow»'

HOTEL PARYSKI: Wł. dóbr Czapski Cb 
lęcina, Schmidt z Kościana, bud. okrei • •
W ollenberg z Landsberga. " ’ ’ .

HOTEL BERLIŃSKI: Wł. dóbr Brzeżni lrfnl 
z Słowikowa, Hulewicz z Młodziejewic t J ' 
Kuefer z Czarnkowa ’ tU

W MIESZKANIU PRYWATNEM: Panna] Ł 
lińska z Konarzewa, św. Marcin nr. 22^ 
Schulz z Jasina ul. Magaz. 1, sine 

1 dri
Trzyi
¡lskié
’.oni

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznani«

Dnia 3 maja.
Żyto: obrot ożywiony i ceni wyższe»,

400 węcpli na maj-cz. 413/4 _ %—%, cz.-lip%,'.jai 
Ir n w iłu. -

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 2. Maja.

Paptery pniikic.

Pożycz, dąbrów.. 
dito rząd.. . . 
dito 1856
dito 1853
dito prem. 1855

Obligi długu skarb 
dito Marchii. . . 
dito miasta Beri, 
dito dito 

Listy zast. March, 
dito Prus Wsch. 
dito Poraor.. . . 
dito dito 
dito W. Ks. Pozn. 
dito dito (nowe)
dito dito (nowe),
dito Szląskie . . 
dito gwar. B.. . 
dito Pius Zach. 

Listy rent. March. 
dito Pomor..... 
dito W. Ks. Pozn 
dito Pr. Wsch. i Zch. 
dito Nadreńskie . .
dito Saskie.............
dito Szląskie .... 
Papiery zagraniczne.

Austr. metafl...............
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl. . 

Rosy. 5poży. Stiegi. 
dito 6 poży. StiegL 
dito poży. angiel. .

7.
4%
,4‘%
4%.

4
3%
3%
3%
4%
3%
3%
3%
3%
4
4

3%
4

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4

żą­
dano.

81%

97

% Zł-
dano.

pła­
cono.

Polsk. obligi skarb. . 4 — —
dito Cert. A. 300 zł. 5 — —

pía dito dito B. 200 zł. — — —
cono. dito Lis. z. n. w RS. 4 — 78

d-ito 0b.cztk.500zł. 4 — —
87 Pieniądze.
87 Frydrychsdory . . . — — H3%—— Luidory....................... _ _ 110
98 Złota funt cel. . . . __ 455
75% Srebra dito.... — 29 20
76 Saskie bił. kas . . . — __ 99’%— Niem. bankn.............. __ _ 99%,
— dito płat, w Lipsku — — 99%
80% Austr. bankn............. _

Polskie bil. bank.. . '_ __ 82%
‘— Disk. bank, od wexli — — 4%

— Akcye kolei żelaznych.
—- BerliA-Anhalt............ 4 _ 84__ Berlin -Hamb............. 4

Berl.-Poczd.-Magd. . 4 _ 92
70 Berl.-Szczeció . . . 4 __
— Wrocł.-Freib.............. 4 — 63
79 dito najnow. . 4 — 1 ■,_

Brzeg-Niskie............. 4 — 32
— Koźlo-Oderberg . . . 4 — 30

dito pierwot. . 4% — —
— dito dito . . 5 — —
— Dolno-Szl.-March.. . 4 80 —

Dolno-Szl. kol. pob. 4 — —
34% dito pierwot. . 5 — —
39% półn. Fryd.-Wilh. . 4 — 36%
60 Górno-Szl, A i C . 3% — 95
94 dito Lit. B. . 3% — 90
— Opol-Tamowic. . , . 4 __ 27— Starogr.-Pozn............. 3% 69 —

171etni młodzieniec, syn porządnych 
rodziców, mający ochotę do gospodar­
stwa, życzy sobie jako elew być 
w jakióm dominium zatrudniony. WW. 
dziedzice i rządcy którzyby życzyli go 
przyjąć, raczą łaskawie zgłosić się do 
expedycyi „Dziennika pozn.“ po bliż­
szą wiadomość. [568]

Rządzca gospodarski, wolny od woj­
skowości, bezżenny, mówiący po polsku 
i niemiecku znajdzie od świętego Jana 
umieszczenie. Bliższój wiadomości u- 
dzieli komisyoner 1®. Ascla, 
ulica Nowa nr. 3. [567]

Kamienną tekturę
do

pokrywania dachów 
poleca w najlepszym gatunku po ce­
nach umiarkowanych

Edward Mamroth 
[538] przy ulicy Wrocławskiej Nr. 17.

iiirocliu na deputat można dostać 
na Chwaliszewie Nr. 91 na pierwszóm 
piętrze. [545]

Przybyli do Poznania 3 maja.
HOTEL DU NORD: Wł. dóbr. Zakrzewski 

z Cichowa, panie Koczorowska z Jasina, i 
Pomorska z Grabianowa.

BAZAR: Ks. Bankiet z Glesna, wł. dóbr Ra­
dzimiński z Zdziechowic, Rogaliński z Ce- 
rekwicy, pani Swinarska z Dębego, ob. Gła- 
żewski z Łabiszyna.

Akcye bankowe I kredyt
Beri. Stów, kas.. 
Beri. Tow. hand. . 
Gdański bank pryw 
Dysk. Udział komm

Królew. dito . . . 
Lipsk. Stów. kred. 
Magd, bank pryw.

Pozn. bank prow. . 
Prusk. udz. bank. 
Szjąsk. Stęw. bank.

Akcye przemysłowe. 
Beri. fabr. kol. żel. 
Minerwy Szląskiśj 
Concordia . . . . . 
Magd, assek. ogn.

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa.

dito..............
Berl.-Hamb. . 
dito II Em.

dito Lit. C . 
dito Lit. D . 

Beri. - Szczeciń. 
dito II Em. . . 

Koźlo-Oderb. . . . 
dito HI Em. . . 

Dolno - Szl. -March 
dito konwen. . . 
dito dito in ser 
dito dito IV ser

Nakładom i czcionkami Ludwika Merz hacha w Poznaniu-

% dano.
pła­
cono.

4
4 — 60
4 — 68
4 — 70%
4 — 61
4 — 76
4 74 _
4 — 58
4 76 __
4 80 _
4 67 __

4% — 108
4 — 54%

5 75
5 — 32
4 — _
4 — —

4
4% . — —
4% — 98%
4'r — —

4 — —
4% — —
4% —
4% — —

4 — —
4 — —

4% — —
4 — —
4 — ■—
4 — —
5 —

=sses==

Półn.-Fryd.-Wilh. 
Gérn.-Szl. Lit. A . 
dito Lit. B . . . . 
dito Lit. D . . . 
dito Lit. E . . . 
dito Lit. F . . . 

Starog.-Poznań. . . 
dito II Em. . . .

— ’/n—%, lip.-sier. 43% pł. Okowita-
600 węcpli bez becz. 16—%, z becz, na 
16’/,2—%-%, cz. 17%, cz.-lip. 17%, lin.Aicie 
18%,, sier. 18% tal. ’

Berlin, 2 maja.
Co do bydła i nierogacizny nadmienia 

tyle, że ceny się poprawiły o %—l tal.
100 funt, (w Berlinie przedaje się bydło wpt itwa 
cięciu 100 funt, i za tyież się płaci).. Od miń 
kwietnia do 2 maja przypędzono 430 wolu 
i 296 krów płacono za zupełnie tłuste i: ■
15 tal. i wyżej nawet za 100 funt., śred. l|aiai 
13, pośl. 9—11 tal. Świń: 2258 sztuk znpizła 
nie tłuste 14—15 tal i drożej czasem za 1 ja te 
funt., mniej tłuste 12—14 tal. Cieląt: l" ’ 
sztuk. Skop ów: 2070 sztuk. — Na giełd 
w skutek rozpowszechnionej pogłoski, że i 
sy nie wezmą w obecnej wojnie udziału, ot Ben 
i ceny były lepsze. Papiery, a mianowicie pi 
skie poszły w górę, nawet austryackie cok 
wieczek się polepszyły. — Zaś ceny zbóż«,, 
były następujące: Pszenica: dobrze się ts 
ma 48—80 tai. za węcpel podług gatunl iabu 
Żyto: wyp. 1700 węcpli, ceny nie uległy a ¡»et 
cznej zmianie, na późniejsze dostawy pot ™)w 
szyły się; w miejscu za węcpel 41%—42%. 
lip. 43—%—%, lip.-sier. 44% - 45 pł. % 
Owies: w zuacznie lepszej cenie 29—351® 
za węcp. Okowita: wskutek wyp. 500,l|'iy ę 
kw. ceny nieco spadły, na późniejsze dosti A : 
poszły w górę bez becz. 19%—%, cz.-lip. 2lp ?
— ’/,, lip.-sier. 21%—%, sier.-wrz, 22 pi.

Wrocław, 2 maja.
Ceny targowe były:

n

odn
aie
datk<

i,

itha<

ni

brym gat śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

97—103 88 62-70
86—95 80 62—70
58—59 56 51-54
47—50 41 35-39
4P— 44 37 28-33
74—82 68 60-64

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

Na giełdzie co do cen zbożowych pw 
żadna od wczoraj zmiana. Ijj m

Szczecin, 2 maja. L„:
Pszenica: lepiej 85 &t. 56 — 68 tal., 8)1 

85 fnt. żół. maj-cz. 66 zad., 85 fnf. 39% if
' o: 42 tal. za węcp., cz.-lip. 41%, lip.-stf W 
wrz.-paź. 43 tal. Okowita: w miwinie 

% za becz.
42,

%
żą­

dano. g?
 1

4% — __
4 — __

7- -— —

3% — __
4% — __

4 — —
— —

Akcye Szląsklch kele! 
żelaznych,______

Freiburg...................
dito now. Emis.

% żą­
dano.

dnia 2. maja. 
Papiery 1 pieniądze

Dukaty....................
Frydrychsdory . .
Luidory.................
Polskie bil. bank..
Austr. banknoty .
Nowa Waluta Austr. 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast 

dito nowe . . . 
dito nowe . . . 
dito Listy Rent. 

Szląskie Listy Zast. 
dito nowe Lit A. 
dito nowe .... 
dito Lit. B. . . .

Lit. B. , . . 
Listy Rent 
Oblig. prow. 

Polskie Listy Zast. . 
dito no w. Emis. 
dito Oblig. skarb, 

llo. obi cząstk. a 500 zł. 
Austr. pożycz, naród. 
Minerwy akcye . . . 
Szląski bank .... 

dito tow. assek. ogn.

dito
dito
dito

4
4

3%
4
4

3%
4

7
7
4’/j

4
4
4
4
5 
5 
4 
4

94%

82

73
72%

73

38%

50

108%

72%
66

927,

89%
76

dito obl.zpraw.pierw.
dito ........................

Głóg. Sagan...............
Brzeg. Niskie .... 
Doln. Szl. March.. . 

dito z pr. pierw.
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit. B. . . . 
dito obi. pr. pierw.
dito .......................
dito .......................

Opól. Tarnów.............
Koźlo-Oderb..............

dito obi. z praw pier.
Kurs stów. kup.

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3%
4%

4
4

4%
W

64%
rzec:
ile

- fc 
sóst

dnia 3 maja.
Prusk. obi. skarb, 

dito poży. skarb, 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. List. Zast. . 
dito nowe . . . 
dito nowe ...

Szl. List. Zast. . . 
Zach". Prusk. ...
Polskie.....................
Pozn. List. Rent, 
dito obl.miejsk.II.Em. 
dito obi. prow. 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A, 

obl.z praw.pierw.E 
Polskie banknoty 
Ruskie bankn. .

3%
44%
7
7
3%

7’
4
4
5

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu

90%
85%

31
28%

’oznaino
80

99
102

79

83%

ta

‘tar
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#»i( 
l! pi
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niei
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